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Biuro Hedakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do- | 
mu p. Michelsona obok Magistratu. — Q głoszenia przyjmu- 


Ją: 


w Warszawie, 


obiedwie «sięcarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler"|w Brzezinach 


w Będzinie 


|w D: abrowie 


0D REDAKCYI. 


"Tydzień w wartalę IV r. b. wycho- 
dzić będzie na dotychezasowych warunkach, 

Prosimy o wczesne zapisywa= 
nie się, abyśmy mogli wszystkim 
nowym prenumeratorom dostar- 
czyć pierwszych numerów „Ty 
godnia” 
początkiem świeżo rozpoczętej | 
powieści Boisgobey' a „BY illa pod 
BMarwinkiem”; ilość bowiem eg- 
zemplarzy nakładu ściśle zasto- |" 
sowujem y do ilości prenume- 
ratorów. 

Przedpłatę na„Tydzień” przyjmują: w 
Piotrkowie Redakcyja w domu Michelsona 
naprzeciw cukierni Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie, w Częstochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek Januszew= 
ski oraz księgarnia M. Lipskiej, w Będzi- 
nie W. Janiszewski Staniaław, w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan, w Dąbrowie W. 
Tomaszewski J., w Łasku W. Hipolit Ol- 
szawski, w Łodzł W. Tymieniecki Kazi-| 


mierz, w Radomsku W. Goszczyński Fran- | 


ciszek, w Rawie W. Grabowski Hipolit. w 
Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki. 

Ogłoszenia, podług taryfy zamiesz - 
czonej w nagłówku „Tygodnia” przyjmują 
również wyżej wymienione osoby, m po za 
granicami gubernii piotrkowskiej agentura 
„Rajchman i Freudler” w Warszawie, Se- 
natorska 26. 


Wiadomości Bieżące. 


— (Nadesłane). 
Odwiedzając przed kilkoma dniami bawiącą 
u nas menażeryję, przekonałem się, jakiej to 
wiedzy za pieniądze udzielają eudzoziemcy 
naszym nieświadomym., Na wstępie ukazał 
Bię oczom moim yt niedźwiedziasty 
z południowej Afryki, okryty rodzajem grzy- 
wy, zabarwienia szarawego, wpadającego 
nieco w żółty, z dużemi czerwonemi natyl- 
nikami. Nim jednak zdołałem przypatrzeć 
się lepiej owemu okazowi, podeszła jakaś 
kobieta i z wielką powagą objaśniła: „bardzo 
stara indyjska malpa”, — Pruska? spytał ktoś 
zobęcnych. — Nein, indyjska: makako albo 
mandryl, ma lat 22. bardzo laskawa, nie nie 
mówi,” No- - pomyślałem sobie, jeżeli u cie- 
'bie mokoko i mandryl jedno i to samo, po- 
mimo iż pierwsza zamieszkuje Madagaskar 
a druga Guineje, jedną jest małpozwierzem 
druga małpą sturego świata, to opowiadanie 
to w dalszym ciągu i będzie ciekawsze niż s4- 
ma menażeryja. Nie omyliłem się też bynaj- 
mniej. O ichneumonąch, które jak wiadomo 
żyją w Egipcie, żywią się drobnemi ssącemi, 
ptakami, oraz jajami gadów, żywot wiodą 
nocny, Sẹ bojaźliwe i ostrożne, a dawniej 
w wielkiem były poważaniu u Egipeyjan 
z powodu niszczenia jaj krokodylowych, 


z bież qcego kwartału z) 


Prenumeratę przyjmuja w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarn 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próe 

|w Częstochowie W M, Lipska. 

„ Janiszewski Stan. 

„ Krzemieniewski Jul. 

„ Tomaszewski J. 


tego: 

w Łasku W. Olszewski Hipolit. r z 
w Łodzi „ Tymieniecki Kazinie $ 
w Radomsku „Goszczyński Frdcisz 60 
| w Rawie „ E. Sulimierską, 


powiedziano nam: „das ist zweie ichneu- 
monen, jeden z wyspy Cejlon, a drugi z 
Sudanu, oba bardzo odważne, wchodzą w 
krokodyle kiedy one spać i tam wyjadać 
jajki, a potem gryźć, gryźć wnętrzności i 
uciekać z boku; tamtejsze afrykańskie lu- 
dzie bardzo ich za to lubia.” Krokodyla, 
nilowego długości do 7 stóp, którego cechy 
zewnętrzne świadczą iż pochodzi z rzeki 
Nilu, kobieta owa przedstawia za kroko- 
dyla Australskiego, liczy mu 115 lat. Oø- 
strzegaczach Żyjących nad brzegami Nilu, 
gdzie wyjadają jaja krokodyle, a głosem 
piskliwym zawiadamiają o zbliżaniu się 
owych potworów, objaśnia. „das sind 
krokodyle alligatoren, dieze hat 30 hr, 
przywieziony z Ameryki, żyje tam w 
rzece Missisipi, und dieze hat 60 jahr i 
żyje w Indyi, oba bardzo niebezpieczne. 

Prócz wspomnianych okazów znajdują się 
tu jeszeze: żółw brazylijski, boa constrictor 
dusiciel, łasza (viverra Zibetta), z której 
otrzymuje się ciecz, odznaczającą się silnym 
zapachem, następnie kolekcyja papug złożo- 
na z 12 egzemplarzy i dwie swojskie kury. 
|Dwie papugi są gatunku Ara, czerwone, 
dwie znów białe kakadu, tak zwane od 

głosu, jaki wydają. Do tych ostatnich ko- 
bieta przemówiła „eprichs du kakadu!” pä- 
pugi za nią powtórzyły „kakadu, kakadu”, 
oną zaś przedstawia je obecnym jako pa- 
papugi gadające. Kury swojskie, o których 
wspomniałem, podaje za papugi afrykańskie, 
przywiezione z ziemi nowo odkrytej... za- 
pewne przez Rogozińskiego?... 
Ja Czeski. 

od Rady Zarządu Piotrkowskiego 
Towarzystwa Dobroczynności otrzymujemy 
następujące zawiadomienie. 

Odnośnie do $ 1 testamentu ś. p. Karola 
Burgharda, obecnie jest fundusz na zaku- 
pienie jednej maszyny do szycia, © którą 
wedle wyraźnej woli testatora ubiegać się 
mogą: biedna wdowy dziećmi obarczone, 
lub dorosłe panny, z zurobku siebie i ro- 
dzinę utrzymujące, z warunkiem, aby kan- 
dydatki były katoliezkami, mieszkankami 
m. Piotrkowa i moralnego prowadzenia. O 
czem zawiadamiając, Rada wzywa osoby 
interesowane, aby z odpowiedniemi dowo- 
dami zgłosiły się do Prezesa Rady nie póź- 
niej jak do d. 20 października (1 listopa- 
da) r. b., gdyż po upływie tego terminu, 
żadne prośby przyjętemi nie będą. 

Przytem, RaJa poczytuje sobie za obo- 
wiązek podać do publieznej wiadomości, iż 
z zapisu ś. p. Karola Burghardu w danej 
chwili: 

1) na opłatę wpisów za niezamożnych 
uczniów, kształcących się w gimnazyjum 
piotrkowskiem, wydano rs. 185, i 

Ż) na bezprocentowe pożyczki dla mieaz- 
kańców m. Piotrkowa trudniących się rze. 
miosłem, handlem lub przemysłem, użyto 
rs. 315, 

Prezes Rady Srzednioki 
Członek- Sekretarz S$. Młodowskt, 


— Sprawa Sądowa Baszyńskieg 
i Walfisza, o której wzmiankowaliśmy w 
zeszłym numerze, przedstawią aes l 
tak suchy a okoliczności tak skomplika= 
wane, że kwalifikuje się rączej do „(Gaze= 
ty Sądowej.” IKomunikujemy zatem wy» 
rok tylko, jaki zapadł po pięciu dniach 
rozpraw sądowych. Oto obaj oskarżeni. 
skazani zostali na 1/7, roka rot aresztan» 
ekich, z pozbawieniem szczególnych prawa 
i przywilejów. 


— Z gimnazyjum żeńskiegoo 
Dama klasowa miejscowego żeńskiego gim; 
nazyjum Maryja Kr otkowa przeniesioną Z04 
stała na takąż posadę do warszawskie 
2-go gimnazyjum żeńskiego; na miejsce g 
panny Krotk owej naznaczona pepinierz 
warszawskiego aleksandryjsko-maryjskieg “ 
instytutu Lub ow Wreto, wychowanka tego” 
instytutu. f 


— Teatr. W ubiegłym tygodniu to” 
warzystwo p. Teksla przedstawiło: dnia 
b. m. powtórnie „Zołzikiewicza”, dnia 7 
po raz pierwszy „Piękną Lurettę” operę 
komiczną w 3 aktach Offenbacha, dnia 9 
„Małżeństwo Apfel” po raz drugi, wreszeie 
dnia 11 (w ubiegły czwartek) „w Tatrach” 
obraz seeniczny w 4 aktach przez Klemensą 
Junoszę, W „Pięknej Lurecie” rolę tytulo» 
wą odśpiewała M, Teksel z zupełnem za- 
dowoleniem widzów, oraz właświwą siłą i 
precyzyją w tonach wyższych, Pan Czy- 
Bzkowski, którego głos z każdym rokiem 
potężnieje, trzymał prim niezaprzeczony 
pośród całego personalu na przedstawieniu 
Luretty.—, W Tatrach” —nie jest to właści- 
wie komedyja, ale szereg obrazów odfotogra- 
fowanych wprost z natury przez utalentowa: 
nego nowellistę Kl. Junoszę, i to właśnie sta- 
nowi całą zaletę tej sztuki, której główną 
fabułę trudno jest pochwycić; budowa zwła- 
szcza aktu 3-go jest bardzo słabą. Sta» 
ranność gry wszystkich wogóle artystów, 
piękna wystawa i melodyjna muzyka, zło- 
żyły się na wcale udatną całość przedsta- 
wienia. Szkoda tylko, że—tak jak zwykle— 
szlachetne te usiłowanie dyrekcyi nie były 
uwieńczone odpowiednim skutkiem; widzów 
bowiem było sporo, ale nie pełno. Pan 
Teksel też z początkiem przyszłego tygodnia 
wyjeźdża z całem towarzystwem do Toma- 
szowa, a ztamtąd podobno do Radomia. 


— Rejentura. W mieście powiato- 
wem Radomsku, wakuje posada rejen- 
ta przy kancelaryi miejscowego sędziego 
pokoju; kandydaci mogą do dnia 26-go b. 
m. zgłaszać się do prezesa tutejszego sądu 
okręgowego. 

— Nowy naczelnik dyrekcyi nau- 
kowej łódzkiej, rzeczywisty radcą stanu 
Adryjan Abramowicz, przybył już do Ło- 
dzi i objął swoje obowiązki. 

— Smiała kradzież. Przed paroma 
tygodniami, w majątku Kocina pod Wida- 
wą, złodzieje dobrali się do stajni przez u- 
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kręcenie nadzwyczaj mocnej kłódki. Nie 
zważając na śpiących w stajni 3-ch fornali, 
wyprowadzili 4-y cugowe konie; następnie 
wypohnęli z wozowni bryczkę, a chodzące 
po stajni ze światłem, wybierali co lepszą 
uprzęż. Fornale w wielkim strachu uda- 
wali śpiących, lecz jeden z nich śmielszy 
od innych, gdy złodzieje wyszli ze stajni 
wybiegł za nimi na podwórze i począł krzy- 
czeć o pomoc, Krzyk ten przebudził pozo- 
stałą służbą i pana K, N. dzierżawcę fol- 
warku, który strzelił nawet na postrach, 
lecz złoczyńcy zdołali już powsiadać na ko- 
nie i zaczęli uciekać w pole. Hnergiczny 
jednak K. N. kazał fornalom także 
dosiąść koni i na czele sam puścił się za 
uciekającymi w pogoń. Rabusie spostrzegł - 
szy to, pozeskaki wali z koni i rozpierzchli się 
po polu, ale nacierani przez goniących, za- 
częli z nimi bójkę broniąc się do upadłego. 
Jakoż jednemu z fornali Karolowi Olewiń- 
skiemu złamali rękę. Zanim nadbiegła 
reszta służby z pomocą, jeden ze złoczyń- 
ców już znikł w ciemnościach, drugiego 
zaś, po silnym oporze, zdołano związać, 
Schwytany posiadał paszport wydany przez 
naczelnika p-tu opoczyńskiego, ijak mówił, 
został z innymi 3=ma złodziejami namówio- 
ny do kradzieży przez żydów ze Zduńskiej 
Woli; nadto, przy rewizyi, znaleziono przy 
nim świadectwo na posiadanie koni, naj- 
dokładniej opisujące właśnie skradzione ko- 
nie pana N.— Swiadectwo to wydane było 
jakoby przez burmistrza Zduńskiej- W oli — 
Aresztowany zbrodniarz odesłany został do 
więzienia; Karol Ol. zaś do szpitala w 
Sieradzu. Śledztwo prowadzi się energiczne 
i jest nadzieja, że towarzysze schwytanego 
złodzieja będą odszukani. B.G. 


— Okradzenie furgonu. W nocy 
dnia 21 z. m., pomiędzy Zduńską Wolą i 
Łaskiem, ograbiono furgon pocztowy, idą- 
cy w stronę Łodzi. Podobno dwu złodziei 
biegło około koni z jednej i z drugiej 
strony, a z tyłu inni złodzieje rozbili 
furgon i skradli 10 posyłek ekspedyjowa- 
nych z Kalisza do aeons w oddziel: 
nej torbie pocztowej. Śledztwo rozpoczę: 
te wyśledzi zapewne wipnych. 


— W dąbrowie Górniczej z dnia 
22 na 26 z. m. znaleziono w blizkości 
dworca kolejowego ciężko poranionego no- 
żami robotnika, z tak głęboko rózciętym 
brzuchem, że wnętrzności na wierzch się 
wydostały. Qsobistość mordercy i przyczy= 
na zbrodni—nieznana, ale może je sledz- 
two wykryje. Wosóle korespondent do- 
„Dzien. dlu wszystkich” skarży się, że w 
Dąbrowie Grórniczej kradzieże i rozboje 
są na porządku dziennym, a na to, aby 
po godzinie 11 wieczorein wyjść na ulicę 
trzeba mieć pewien zapas odwagi. Jakiś 
czas chodziły nocą patrole wojskowe, ale 
obecnie je zniesiono, choćby się bardzo 
przydały. 

— Z Sosnowca donoszą, że wsku- 
tek ciągłych deszczów, sprząt zboża w oko- 
licy znacznie się tego roku opóźnił; omłot 
zaś okazał się bardzo średni. Kartofle na 
gruntach mocnych i nizko położonych zgni- 
ły. — Kościół miejscowy, dzięki stara- 
niom ka. Antoniego Toczołoskiego otrzy- 
mał nową posadzkę; dach jest pokry wany 
nową blachą ofiarowaną przez von Kram- 
stę. 

— Z Moniecpola piszą do „Dzien. 
Dla Wszystkich” że w dniu 350 zeszłego 
miesiąca, o godzinie 12'/, rano, trzech w 
średnim wieku, bez zarostu i dwóch niby 
mieszczuchów, niby żydów brodatych, na- 
padło na dom hr. R. P. w Chrząstowie, 

Za wejście rabusie obrali sobie okno od 
pokoju, w którym się znajdowała kasa o- 
zniotrwała i którą zdołali otworzyć w prze 
ciągu kilkudziesięciu minut! W chwili, gdy 
byli zajęci otwąrciem zamków zwyczajnych 
kasowych, wszedł lokaj; tego więć obali- 
wszy na ziemię, mordowali niemiłosiernie, 
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Służący widząc grożącą mu śmierć nieu- 
niknioną, prosił i błagał zbójów, aby mu 
życie darowali, za eo wskaże mi drogę do 
srebra stołowego i t, p. Rabusie przysta- 
li na propozycyję i zaczęli przywoływać 
przewodniką swego przez okno, którędy 
najłatwiejsza mu była droga do kredensu. 
Z tej chwili skorzystał nieszczęśliwy lokaj: 
dopadł drzwi frontowych, za któremi znaj- 
dował się stróż nocny i zaczął wołać na 
alarm. Złodzieje przestraszeni uciekli, a 
właściciel dóbr Ohrząstów, prócz wybitych 
dwóch szyb, żadnych strat pie poniósł. 


— W Tomaszowie rawskim 
od miesiąca już, wszelkie zapasy materyja- 
łów zimowych zostały tak wyczerpane, 
że kupcy tam przybyli, musieli wy- 
czekiwać ną wykończenie sukna, którego 
w składach brakowało; od pewnego też 
czasu wszelkie tranzakcyje odbywają się 
wyłącznie na gotówkę, a cena materyjałów 
o 20 kop. na łokciu podniesioną została. 
zapotrzebowania do Cesarstwa wzrosty 
do rozmiarów wcale nie spodziewanych. 
Dlatego też, niektóre fabryki pracują do 
12-ej w noey i nie mogą obstalunkom wy- 
dołać,— Szpital budowa którego dawno już 
ukończoną została i który nie może doczekać 
się otwarcia, zwiedzał w tych dniach pan 
gubernator i zadecydował, że za złoże- 
niem przez mieszkańców kwoty 2,000 rs, 
na jednoroczne utrzymanie szpitala potrze- 
bnych, może być takowy zaraz otwarty 
tymczasowo na 10 łóżek. Składki na ten 
cel zbierane, dosięgły już do tysiąca rub- 
li; dla skompletowania więc pozostałego ty- 
siąca ma być danem 21 b, m. przedstawie- 
nie amatorskie. 

Roboty około rozszerzenia kościoła tutej- 
szego rozpoczęte przed dwoma miesiącami, 
z powodu braku funduszów zawieszono. 
Na poczet sumy 22,000 ra, dozwolonej do 
zbierania w parafii tomaszowskiej, dotych- 
czas wpłynęło z ofiar dobrowolnych nie- 
całe 8,000 rs., oprócz miateryjałów przez 
hr. Ostrowskiego zaofiaro wanych i bezpła- 
tnej robocizny parafian. —QOd trzech miesię- 
cy egzystują tu dwa sklepy sporzywezże. 
Wysokość pojedynczych wkładów wynosi 
15 rs; każdy z uczestników posiada pra- 
wo nabycia nie więcej jak 20 udziałów. 
Sklepy te z postępem czasu niezawodnie 
się rozwiną, tak jak i w innych miej- 
scąch, 

— W Zgierzu ma się zawiązać no- 
we towarzystwo cyklistów.  Amatorowie 
sportu welocypedowego, których w tem 
mieście jest spora ilość, wybrali z pomię: 
dzy siebie komitet, który ma się zająć uło- 
żemiem odpowiedniej ustawy i wyjednaniem 
pozwolenia władzy na otwarcie towarzy- 
stwa. | 

— Świadectwa na sprzedawany 
inwentarz. P. Naczelnik gub, piotrko- 
wskiej zawiadomił p. poliemajstru m. £o- 
dzi i naczelnika pow. łódzkiego, aby ci 
surowo przestrzegali przepisów, iżby sprze- 
dający na targach i jarmarkach inwentarz 
zaopatrzeni byli w świadectwa, wydawane 
przez magistraty lub wójtów gmin, potwier= 
dzające własność tegoż inwentarza. Nadto 
przyprowadzający na sprzedaż inwenturz 
winni posiadać przy sobie rysopis każdego 
zwierzęcia. Sprzedawcy, nie stosujący się 
do powyższego rozporządzenia, jak również 
i kupujący inwentarz bez dowodów, pocią- 
gani będą do odpowiedzialności sądowej. 

— Mapę dyjecezył naszej, to jest ku' 
jawsko-kahskiej, z saumiennem i drobiazgo* 
wem oznaczeniem na niej kościołów para” 
fijalnych, filjalnych, klasztornych i kaplice 
wydał ks, Bernard Gratowski, kapucyn z 
Zakroczymia. D'raeę tę, wymagającą nic- 
mało trudu, dedykował JE, ks, Bereśnie- 
wiezowi, Biskupowi naszej dyecezyi. Obe» 
cnie ma wyjść podobno mapa  kościelno- 
płocka, również przez ks. Gratowskiego 
nakreślona. 
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—0 Ojców. „Gazeta Kielecka” pomie- 
azeza następujące wyjaśnienie pod posta= 
cią art, nadesł, —„()becny właściciel Ojcowa 
margrabia Gordon, wprawdzie dla uregu* 
lowania wierzytelności powstałych z naby- 
cia dóbr ojcowskich, sprzedał część lasu 
(300 morgów z ogólnej przestrzeni 1,200 
mr.); jednakże pomimo że miał do tego 
bezwzględne prawo, uwzględnił miejscowe 
warunki, bo oddzielił do wycięcia las w 
miejscowości najbardziej oddalonej od Do- 
liny Ojcowa; w dodatku: przestrzeń sprze: 
dana, ma być systematycznie wycinana, a 
następnie po wycięciu zadrzewiona. Po z% 
tem, wiem dokładnie, że ani jedna sztuka 
drzewa nie została ściętu, prócz wywrówo- 
nych przez burzę, a w przyszłości pozo- 
stały las na przestrzeni około 900 morgów 
podzielony być ma na poręby. Przytem 
należy mieć na uwadze, że w niektórych 
miejscowościach po nad doliną, otrzymali 
włościanie las za serwituty i miejsca te 
zamieniają na pole. Układy te porobione 
były, gdy w Ojcowie prowadzili gospodar- 
stwo niomey, 

Margrabia Gordon mając w posiadaniu 
Ojców i prócz tego przeszło 200 morgów 
Doliny (za wyłączeniem własności hr, Kra» 
sińskiego), niezawodnie pragnie, aby miej- 
scowość mnie traciła na wartości; prze” 
ciwnie, w jego leży interesie dokładać 
wszelkich starań dla podniesienia tej uros 
czej miejseowości. Najlepszym tego dowo- 
dem, że zaraz po nabyciu dóbr, miejsca 
powycinane przez niemców, dawnych wła- 
ścicieli Ojcowa, starannie w około Doliny 
pozadrzewiał, budując przy tem wille, któ- 
re również niemało do podniesienia i u- 
piększenia miejseowości przyczyniły się. 

Droga z Olkusza również nie przedsta- 
wia się tak źle; kamień wyrzucony na dro: 
gę ma na cela nietylko wyrównanie jej, 
ale stanowi poniekąd podstawę do proje= 
ktowunej bitej drogi. 

— Wypadki w obrębie gubernii w pierwszej 
połowie września r. b.—Pożarów było 9, z tych: 4 
z podpalenia,—3 z powodu nieostrożnego zachówa- 
nia się z ogniem i złego utrzymywania kominów,— 
2 za6 z przyczyn niewiadomych. — Wypadków nagłej 
śmierci było 7,—zabójstwo 1, — samobójstwo 1,—i 
ciał martwych znaleziono 2 


m. 


= Listy na tutejszej stacyi poeztowej, nieodda- 
ne z powodu nieodnalezienia adresantów: z Łodzi 
do Balbiny Fnks, z Warszawy do Teodora Worona- 
jewa, z Moskwy do Wasila Krapiwina kariy kores- 
pondencyjne: z Warszawy do Wojciecha Więckow» 
skiego i do Icka Jedikera, z Kalisza do A. H, 
Szmuela. 
Niepodobne do wiary fikty, ujmę przy- 
noszące naszej zamożniejszej inteligeucyi, dzieja się 
nietylko na prowincyi, ale i w Warszawie. I tak 
dnia 3 b. m. licytowano tam ruchomości, pozostałe 
po zmarłym M, K. przy nlicy Wołyńskiej Pomię- 
dzy innemi przedmiotami, wystawion: na sprzedaź 
piękną oszkloną szafę, zawierajacą około 700 dzieł 
naukowych w skórzanej oprawie, Licytacyja rozpo< 
częła się od.. rs. 20. MNabywców nie było wcale, 
Ostatecznie posiadaczem biblijoteki stał się handlarz 
uliczny, który po nad licytowaną sumę postąpił... 
35 kopl... 

= Szkoły przemysłowe „Grażdanin” po- 
daje wiadomość, że przy ministeryjum oświaty 
utworzoną została tymczasowa komisyją złożona z 
przedstawicieli ministeryjów: oświaty, finansów, 
spraw wewnętrznych i dóbr państwa, w celu uło: 
Żenia projektu otwarcia szkół przemysłowych na 
koszt skarbu państwa, stosownie də zasad co do 
szkół przemysłowych Najwyżej w d, T-yim marca 
r. b. wskazanych. Komisyja ta obowiazaną jest: 
wskazaó miejscowości, w których szkoły te mają 
być zakładane, wymienić jaki rodzaj przemysłu 
ma być w nich wykładauy, oraz ułożyć ustawę i 
etat tychże szkół 

= Opublikowano ustawę nowozałożonego 
Towarzystwa akcyjnego zachodnio ruskich zakładów żelaze 
nych. Towarzystwo ma prawo: nabywać, urządzać 
i eksploatować kopalnie węgla i rudy, oraz fabryki 
żelaza lanego i kutego w gubernijach: warsząwskiej, 
kieleckiej, piotrkewskiej i radomskiej. Wolno także 
towarzystwa prowadzić w kraju i zagranieą haniel 
wyrobami swemi, jak niemniej wszelkiemi metalas 
mi i minerałami. Założycielami towarzystwa Są: 
dymisyjonowany kapita Siemieczkin inżynier cywilny 
Kudrjawcew, kupiec moskiewski Kolezugin i dy mi- 
syjowany kapitan Ładyżenskij, Kapital zakładowy 
oznaczono na 2 milijony rubli w 400 akcyjach po 
5,000 rs. Nadto dla wytworzeuia kapitała obrotowa- 
go wolno towarzystwu wypuścić obligacyje(uie niż- 
8ze, jak po 500 rs.) ną sumę równą połowie wypła* 
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conego kanitału akcyjnego, Akcyjonaryjuszami moz 
ga być tlko ruscy poddani. Zarząd towarzystwa 
znajdować się będzie w Petersburgu. 

= „Petersb. wied.” dowiadują się, iż istnie” 
je projekt zaprowadzenia reform w zarządzie guber- 
nijalnym w Królestwie Polskiem- Na poezątek po- 
stanowiono znieść istniejące w tychże zarządach 
wydziały prawne. 

= Dyrekcyja drogi żelaznej warszaw.- 
wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskiej zawiądamia, 
że z dniem 1-ym listopada traci moc obowiązującą 
dotychczasowa taryfa specyjalna dla przewozu mia- 
łu węglowego, a wprowadzoną będzie nowa taryfa 
dla przewozu zarówno węgla kamiennego jak i miału, 


= Zmiany w prasie. Nowy wydawca „Ga- 
zety informacyjnej”, p. Stefan Szyller, otrzymał od 
głównego zarządu prasy pozwolenie na podniesienie 
ceny prennmeracyjnej do 40 kop. miesięcznia z od- 
noszeniem do domów w Warszawie, i 50 kop. z 
przesyłką pocztową, P. Władysław Buchner został 
przez tenże wydział zatwierdzony na stanowisku wy- 
dawcy i redaktora „Mnuchy.” 


= Biblijografia. Jako dodatek do „Prawdy” 
za kwartał II r. b. dołączony został początek 
„Antropologii.” „Głos” jako dodatek dołączył w dal- 
szym ciągu „Zasady Socjologii” Spencera, 

= Atenemm zeszyt Październikowy wyszed 
z drnkn i zawiera następne artykuły: 1, „Małe spra- 
wy.” przez K, II „Administracyja Paryska w eza- 
sie oblężenia,” przyczynek de History: lat 1870-1872 
przez 2. III. „Próba Przekładu Eneidy,” przez K. 
E. 1V. „Poglądy Polityczne Encyklopedystów” przez 
Szymona Askenazego dokończenie. V. Gdybym był 
młodszy,” przez Getko-Zboryszawskiego VI. „Pań- 
stwowe kasy ubezpieczenia robotników” na wypa- 
dek starości i nieadolności do pracy przez W. Wście- 
klieę. VII. Średniowieczna wizyta,” przez L. Sze: 
pielewieza. VIII. „Rozbiory, sprawozdania i wraże- 
nia Literackie,” IX. „Kronika miesięczna,” przez 
(-x—) X. „Nekrologija.” 


Sprawy Ziemiańskie. 


xX Gubernator Wileński wydał do ko- 
misarzów włościańskich okólnik następnjącej osno- 
wy: „Częste wypadki gwałcenia prawa własności 
przez włościan, mianowicie: zagarnianie grantu, wy- 
rąbywanie lasui wypasanie łąk obywateli ziemskich, 
interesom ludności miejscowej wyrządzają niemałą 
szkodę. Tymczasem, ani wójci gmin (wołostnoj go- 
ława), ani starostewie, nie przedsiębiorą stosownych 
środków(prewencyjnych).Aby więc ukrucić rozzuchwa- 
lenie włościan, polecam komisarzom włościańskim: 
1) żeby częściej niż dotąd objeżdżali swoje rewiry 
2) żeby przekonywali włościan o nietykalności cu- 
dzej własności i o odpowiedzialności za jej narnsze- 
nie, 3) tłowaczyli wójtom gmin i starostom, jakie 
na nich ciążą obowiązki i jaka odpowiedzialność 
Bpotkać ich może za bezczynność, 4) gdy władze 
gminne nie zażegnają rozruchów i nie zarządzą 
środków zapobiegających —wymierzać kary prawem 
przepisąne, Mając na uwadze, że nietykalność pra- 
wa własności jest jeduą z głównych podstaw po- 
rządku społecznego w dobrze uorganizowanem pań= 
stwie, ufam, że urzędy do spraw włościańskich na- 
leżycie nwzględnią niniejsze polecenie i postarają 
się o Ścisłe jego wykonanie,” 

X Działalność pruskiej komisyi ko- 
lonizacyjnej, od pewnego czasu nieco osłabła; z 
drugiej strony częściej słychać o nabywaniu mają- 
tków zemskieh przez naszych, częstokroć z rąk nie- 
mieckich. Teraz znowu spory majątek w pow. Mo- 
giluiekim (Poznańskie) Polędzie Dolne, obejmujący 
1496 m. m. nabył p. Władysław Dziembowski od 
Banku Szczecińskiego. Majątek ten, dawniej Wil- 
końskich, od lat 42 zostawał w posiadanin niemców, 

x Z Berlina donoszą, że ceny zboża na 
wszystkich rynkach europejskich zatrzymało w po-; 
stępie zwyżkowym urzędowe oświadczenie francuz- 
kiego ministra rolnictwa na radzie ministrów w 
dniu 16 z. m. wyrażone, że giełdowe oceny zbiorów 
tegorocznych w rozmaitych krajach nie odpowiada ją 
rzeczywistości. Tak n. p. zbiory we Francyi do- 
starczyły w tym roku prawie 100 mil. hektolitrów 
a nie 85 mil. hektolitrów; tak samo w Anglii re- 
zultat zbiorów nie był weale tak złym jak opisy- 
wano. Minister oblicza niedobór tegorocznych zbio- 
na calym Świecie ogółem na 9 mil. hektolitrów, pod- 
czas, gdy dotychczas oceniano ten niedobór na 26 
mil. hektolitrów, Powyższe oświadczenie ministra 
franeuzkiego wywarło silny wpływ ma wszystkie 
rynki zbożowe zagraniczne; ceny aboża okazywały 
wprawdzie pewną odporność, co jednak przypisać 
należy jedynie wiadomościom z New-Yorku, że w 
Ohieago utworzył Bię syndykat zwyżkowy, skutkiem 
zniżenia oceny amerykańskieh zbiorów pszenicy z 
400 wilijonów ua 380 milijonów bwszli. 


x Sprzedaż dóbr w W. Ks. Poznańskiem. 
P. Mieszkowska Bprzedąła komisyi kolonizacyjnej 
majątek Karchowa, położony w powiecie leszczyń- 
skim, a obejmujący 1,200 morgów obszaru. Taż komi- 
Byja dobija targa z p. Mieczkowską o obszerne dobra 
Belęcin w pow, Wschowskim, obejmujące 4204 m. m. 
Wiadomość ta jednak jeszcze potrzebuje potwier- 
dzenia.— Z dóbr Jarocińskich nabytych od hr. R. 
w pow, Pleszewskim, komisyja kolonizuje 1400 h, 
które nabywa od niej spółka wirtembarska, dla osa- 
dzenia na tych gruntach kolonistów szwabskich. 
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X Rozpoznawanym być ma projekt 
zmian w ustawie propinacyjuej, ułożony w r. Z. 
przez ministra skarbu, przedłużający terminą dzier- 
Żżawne propinacyi na gruntach włościańskich, zapro- 
wądznjący oddawanie prapinacyi w dzierżawę tylko 
w drodze licytasvi i polwyższuwszcy kadeyję do wy- 
sokości rocznej opłaty azierżaw nej, 

X Tegoroczny jarmark w Łowiczu na św. 
Mateusza—jak donssi „Gaz. Rol.”*=wypadł w czasie 
świąs żydowskich Palm (MXuezek), cu, obok tylu in- 
nych okoliczności niesprzyjających w dzisiejszych 
czasach jarmarkom, na obrót jego korzystnie wpły- 
nąć nie mogło. Sprzedsż zaczeła się dopiero w nie- 
dzielę (d. 23) i skończyła z powrotem Świąt żydow- 
skich. Zamiast 8 dni oznaczonych, jarmark właści- 
wie trwał dni 3. Dowóz był Średni, Koni dosta- 
wiono sto kilkanaście sztuk, z których najdroższe 
ceniono po rs. 200—300. Celniełsze sztuki rozkupili 
kupcy z Austryi i Prus, ale po cenie cokolwiek zni- 
żonej, wogóle niższej od zeszłorocznej, co się zre- 
sztą tłómaczy kursem waluty. Bydła roboczęgo nie- 
wiele; żądano po 100—125 ra, lichsze po rs. 80 po- 
kapu nie miało. Owiec około 2000 sztuk, z tego 
sprzedano z połowę w Genie po 21/4 do 4 ra, Tryki 
były w dobrej cenie, pojedyńcze sztuki 60.-— 60 rs, 
Na trzodę chlewną obrót był nieznaczny. 

X Powstał projekt spółki ziemiańskiej dla 
hodowli pszezół i handlu miodem i woskiem. Spółka 
ma być firmowo-komandytowa z kapitałem 50 tys. 
rs w udziałach 50-rablowych. Założycielami s4 o- 
bywatele ziemsgy Józef Garszet i Włądysław Sza- 
włowski. 


X Jarmarki w miesiącu Październikn.—Ale- 
ksandrów p. Łódzki 26, Bełchatów p. Piotrkowski 8, 
Będków p. Brzezihski 24, Tnowłodz p. Rawski 23, 
Janów p. Częstochowski 31, Zutomiersk p. Łaski 17, 
Łęczyca mp. 16, Łódź mp. 23, Mrzygłód p. Będziński 
17, Mstów p. Częstochowski 23, Pabianice p. Łaski 
25, Rawa mp. 23, Siewierz p. Będziński 22, Wolborz 
p. Piotrkowski 16, Zduńska Woła p. Sieradzki 30, 
Żarnów p. Opoczyński 24. 


Korespondencyje „Tygodnia, ” 


Z Łodzi. 


Otwarcie stałego polskiego teatru w Łodzi, 
—myśl stworzenia którego, rzuconą przez p. 
Kościeleckiego (Sarmaticus, kilkoletni fe- 
ljetonista „Dzienniką Łódz,”) znalazła ma- 
teryjalne poparcie u tej samej osobistości, 
której zaaiłkom zawdzięczać należy byt 
„Dzięnaika Łódzkiego” —odbyło się z wiel- 
ką uroczystością. Po odbytem solennem na- 
bożeństwie, i śpiewach chóralnych zgroma- 
dzonych urtystów opery, rozpoczęto szereg 
przedstawień „Małżeństwem Apfel, Widow- 
nia teatru „„,Vietoria” przepełniona była do- 
borową publicznością od dołu do szczytu; 
nawet miejsca przeznaczone na orkiestrę 
musiano opróżnić dla widzów! Następnego 
dnia przy takimże samym natłoku ciekawych 
wystawiano operetkę „Pierścień Rodzinny.” 
Znacznie już mniej był zapełniony teatr na 
3-ciem przedstawieniu; ale bo też 6-ty już 
raz grano w Łodzi „Myszkę”. W ogóle 
„siły i środki” obecne tutejszego teatru 
przedstawiają się zupełnie zadawalająco: 
oprócz kilku wybitnych zdolności, jakiemi 
odznaczają się panie Majdrowicz, Wyrwiez, 
Różańska, Grabińska, oraz panowie Feld- 
man, Winkler, Kopczewski i kilku innych, 
ensemble celuje zgodnością, co jest widoczną 
zasługą wybornej reżyseryi. 

„Dziennik Łódzki” w M 225 wystąpił 
z artykułem wstępnym bardzo będącym na 
czusie,a zatytułowanym „Konieczna Obrona” 
w którym nalega na potrzebę szybkiego 
powiększenia w Łodzi policyjantów do 250 
ludzi wyrobionych i dobrze płatnych któ- 
rzyby się energicznie zabrali do odkrycia 
licznych kuźni przestępstw, przerażających 
czasami swoją dzikością. „Dla wymiaru 
sprawiedliwości—jak mówi końcowy ustęp 
wzmiankowanego artykułu — zrobiono w 
Łodzi stosunkowo najwięcej. Pięciu sg- 
dziów pokojui niedawno otwarty zjazd, wy= 
starcza, Należy nam teraz na to tylko 
nastawać, aby  represyja karna, zwła- 
szeza w tych ohydnych sprawach no 
żowniczych, następowała jaknajprędzej i 
— mimo naszych humanitarnych poglądów 
—była surową. Przy zdziczeniu moralnem 
niższych warstw łódzkich, jest to, niestety, 
koniecznością, 

Oba jednak środki przedsięwzięte lub 
przedsiębrać się mające przez rząd, nie 
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doprowadzą do eelu, jeżeli mieszkańcy na- 
leżący do tak zwanych klas uprzywilejo- 
wanych, nie zechcą popracować nąd po~ 
dniesieniem poziomu moralnego młodszych 
awych braci, My. wszyscy, których los 
wyróżnił charakterem, wiedzą lub mają« 
tkiem, powinniśmy pomagać szkołom, dos 
pełniać je, wszystkiemi siłami wspierać 
instytucyje umoralniające, zabawy lud 
kształcące, i wogóle czynić co tylko w gra- 
nicach naszej możliwości, aby szerzyć o= 
światę. Szkół posiadamy dosyć sporo, choć 
nie zawiele; instytucyj dobroczynnych tro- 
chę, religijnyeh w miarę, lesz brak nam 
urządzeń popularyzujących wiedzę i ośwtatę 
dla dorosłych, brak odpowiednich zabaw 
dl» ludu roboczego, świętującego w dni wy» 
poszynku, brak zbliżenia się warstw inte- 
ligentnych do wydziedziczonych z dobroe 
dziejstw oświaty,” 

więte słowa, które, oby tylko nie zosta- 
ły głosem wołającego na puszczy, ale trafi- 
ły do sero i głów ludzi miłujących pra- 
wdziwie dobro ogólne i szczerze się niem 
interesujących; poprawą bowiem tutejszych 
stosunków społeczno-etycznych jak najpil- 
niej zająć się nam wypada. Niedawno np. 
padł tu ofiarą morderstwa Leopold Tar- 
nowski, buchalter z fabryki I. K, Poznań- 
skiego. T. powracał około 11 wieczorem z 
restanrącyi, gdzie bawił w towarzystwie 
kiłku majstrów fabrycznych, których na- 
stępnie wszystkich odprowadził do domu. 
Przed domem Poznańskiego, zaczepił go 
jakiś człowiek i, przemówiwszy parę słów, 
pchnął nożem w bok tak silnie, że T. pra- 
wie na miejscu życie zakończył. Na miej- 
sce wypadku pospieszyli p. poliomajster 
miasta i komisarz policyi, Morderca zdo- 
łał zbiedz; zbrodni przyczyna niewiadoma, 

W dniu 1 października odbyła się tu w 
mieście rewizyją saniłarna. Lekarz powiuto- 
wy dr. Wieliczko i prof. chemii F'acha, 
zwiedzili w asystencyi straży policyjnej 
warsztaty wędliniane, cukiernie, restaura- 
cyje i składy spożywcze. Zwrócono przy 
rewizyi uwagę na ciasne i brudne pomie- 
szezenie kuchen na pozór pierwszerzędnych 
restauracyj, również piekarń i cukierni. W 
warsztatach wędlin badano, czy się nie 
przechowuje mięso kotów, psów lub też 
innych stworzeń.  Komisyja zaznaczy 
ła w  protokóle wzorowo urządzoną 
kuchnię w Grand-Hotel. Odesłano zabrane 
w składach spożywczych napoje do miej- 
skiej stącyi chemicznej! Właściciele za- 
kładów, niestosujący się do przepisów, w 
razie nięzaprowadzenia w możliwie krótkim 
czasie ulepszeń, odpowiadać będą sądownie. 


"” PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
E Doprzańiska. 
——— RKA 
(ciąg dalszy). 

— Nie, droga pani, nie łudźmy się na- 
próżno. Gdybyś słyszała z jaką loiką ci 
ludzie dowodzą winy Michała, nie byłabyś 
tak pewną swego. Niemniej i ja nie tracę 
nadziei i ufam, że nam go wrócą; ale czyż 
istotnie przypuszczasz, że wtedy ożeni się 
z Zuzanną? 

— Oczywiście. 

— Pocóż w takim razie książe W erenin 
przychodził do Pałaca Sprawiedliwości?., 
Ah! droga pani, jeżeli dawniej byłem śle- 
py, dziś za to widzę może zbyt jasno. 

— Wytłomacz się, proszę—zawołała zdzi- 
wioną kobieta. 

— Ależ to zupełnie jasna. Zuzanna jest 
u tej kobiety—wszak prawda? 

— Tak, ale mam o niej teraz lepszą 
opiniję, Hrabina z całym zapałem broni 
Michała; ona zarówno, jaki brat jej. 

— Książe? Przy mnie widział się z sę= 
dzią i wiesz o co prosił?.. Oto, by puszczo- 
no Michała na wolność za kaucyją, którą 
sam ofiarował się złożyć. 
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— To bardzo pięknie z jego strony. 

— Przeciwnie, to podłość i zdrada, Prosił 
o to, bo wiedział, że to rzecz niemoże- 
bna,— Widzę jasno ich/grę i przeczuwam ich 
zamiary, 

— Przerażasz mnie Bernier! 

— Wiemy aż nadto dobrze, jak mało 
można zaufać panu de Saint-Ermond; wio- 
my, że duszą i sercem zaprzedał się tej 
cudzoziemce, tej hrabinie, która niewiado: 
mo zkąd się tu wzięła, a na mnie robiła 
zawsze wrażenie łotrzycy! Oho! oddawna 
ja to widzę, że pan nasz ozeką tylko za- 
mążpójścia Zuzanny, by sam mógł ożenić się 
z tą babą. Ale potrzeba im było zięcia, któ- 
ryby się zgodził na taką teściową; dlatego 
to sprowadzili owego księcia, dlatego od- 
dalili Michała. Powrócił wcześniej niż się 

spodziewali i oto cały powód sceny, jaką 
miał z pryncypałem. Wszystko tedy, co ro- 
bi hrabina, pan de Saint-Ermond i książe, 
zdradą mi pachnie! 

— Wołlałbyś tedy, by go obwiniali? 

— Nie; ale zkąd ta nagła czułość? zkąd 
troskliwość księcia, który go nie zna?.. Oto 
bronią go dlatego, że są pewni, iż Michała 
skażą, a wtedy oni w dobrem świetle przed- 
stawią się Zuzannie. A gdyby go nawet i 
uwolniono; wierzaj mi pani, Saint-Ermond 
znajdzie zawsze powód i sprzeciwi się przy- 
jevu Michała. Zuzanna pozostanie mu 
wierną, ale niesnaski rodzinne zatrują ży- 
cie biednym naszym dzieciom. 

Mój Boże, czy to możebne? —szepta- 
ła przerażona wdowa. 

— Daj Boże, bym się mylił — odrzekł 
Bernier.—Ale na naszego pryncypała nie 
ma co liczyć; jest to obrzydliwy egoista. 
Zamęczył żonę, a dziś córkę dręczy; dręczy 
nas, pogardza naszym chłopcem, który 
przecież tysiąc razy więcej wart od niego! 

Nastało długie milczenie. Biedna wdowa 
płakała cicho; po chwili jednak wybuch- 
nęła namiętnie: 

— Boże mój! za co my cierpimy? Czyż 
popełniliśmy jazą ciężką winę, za którą 
pokutować musimy? 

— Być może—szepnął Bernier. 

— Co mówisz? 

— Tak, tak, przed trzema miesiącami 
popełniliśmy czyn karygodny i wyrzu- 
cam to sobie ciężko,.. 

— Mów dalej, mów Bernier! 

— Przed trzema miesiącami—ciągną! po- 
woli starzec — przyszedłem panią odwie-|” 
dzić. Odebrałaś wtedy od Michała parę 
słów pełnych niepokoju, w których pytał, 
o ile prawdą jest to, co dzienniki piszą 0 
sprawie przy ulicy de la Paix. Do listu 
dołączył wycinek z gazety. 

Wdowa powstała, poszła do drugiego 
pokoju i po chwili przyniosła pudełko pel- 
ne papierów. Wyciągnęła z nich list i po- 
dała go Bernierowi. "Było to właśnie pismo, 
o którem wspomniał przed chwilą. 

— A oto wycinek z dziennika — dodała 
podając mu'drugi papier. 

Bernier odczytał głośno co następuje. 
„Kradzież przy ulicy de la Pais. 
„Niejednokrotnie podawaliśmy już na tem 
„miejsea wypudki kradzieży popełnionych 
„w zuaezniejszych sklepach jubilerskich | » 
„przez zręcznych złodziei, którzy kupując 
„jakąś drobnostkę, potrafili skorzystać z 
„zajęcia subiektów i przywłaszezali sobie 
” najkosztowniejsze biżuteryje. Kilka już 
„sklepów w Palais Royal i przy ulicy de 
la Paix padło ofiarą takich kradzieży. 
” Prawdopodobnie ta właśnie okoliczność 
„poddała. p. Marcinowi Pélissier myśl o- 
„kradzenia swego pryncypała p. Nadaud i 
P zabrania mu ” najpiękniejszego brylunto- 
„wego naszyjnika. Nie podaliśmy wczoraj 
„o całej tej sprawie wzmianki w nadziei, 
„że niewinność oskarżonego wyjdzie na jaw, 
„ile że z całą energiją i zapałem odpiera 
wszelkie zarzuty. Niestety, śledztwo pier- 
” wiastkowe nie pozostawia w tej mierze 
„ładnej wątpliwości. Oto zresztą proste ze: 
metawienie faktów: P. Nadaud, jeden a 
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„najbogatszych jubilerów w Palais = To bardzo pięknie = jegó strony.  |„najbogatszych jubilerów w Palais Royali — Rodzice nawet opuścili go od piè- 
„otworzył przed kilku laty filiję przy 
ulicy de la Paix i kierownietwo jej po- 
„wierzył najzaufańszemu ze swych u= 
„rzędników Marcinowi Pelissier. Ten pro- 
„wadził sklep wzorowo, tak,że p. Nadauil 
„dał mu zupełną plenipotencyję i powierzył 
„mu prowadzenie interesu, sam tylko od 
nezasu do ozasu zachodząc doń wieczorem, 
„by się dowiedzieć jak idzie sprzedaż, Pe- 
„lissier nsjmował skromny pokoik na pią- 
tem piętrze domu, w którym znajdował 
"się sklep, Niedzielę przepędzał u rodzieów 
„posiadaczy niewielkiego SABA miesz | 
„kających w Saint-Ouen. Przed I] 
„miesiącami matka Pelissior'a  przyszi dla | 
„p: Nadaud z prośbą, by tenże wplynął na 
"Marcina i i odradził mu małżeństwo z u- 
"boga sierotą, zajmującą niewielką posadę 
„W Saint-Denis., Pryncypał zaczepił w tej 
„sprawie Marcina; ten jednak odrzekł szor- 
matko, że w tej mierze nie potrzebuje ni- 
„czyjej rady, 

„Omegdaj p. N., przechodząc ulicą de la 
„Paix, spojrzał na wystawę i wesoło wbiegł 
„do o sitlepu: 

„A co Pelissier! mamy dobry dzień! — 
gafróład, 
pWistocie wyboray — odparł tenże, 
ocierając pot z czoła—pomimo mrozu nie- 
ma suchej nitki ną mnie; całe popołudnie 
miałem kupujących. 
„Niemało się zarobiło! Co? 
„Ob! tak panie. 
Skówiać to, wziął księgę kasową i obli- 
czył naprędce dochód. 
„Utargowaliśmy dwadzieścia dwa ty- 
siące franków. 
„Pan N. podskoczył. 
Żartujesz ze mnie, czy co? 
„Ależ nie panie; sprzedałem za dwa- 
deiei dwa tysiące. 
a ileż tedy puściłeś bryluntowy na- 
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Z 
styjnik? 
„Naszyjnik? 

„No tak, ten za osiemdziesiąt tysięcy. 
„Nie sprzedałem go wcale, 

„Gdzióż więc jost? 

„W wystawie. 

„Mylisz się, niema go tam. 

„Marein Pelissier miesza się, biegnie do 
„wystawy, wydaje okrzyk i... mdleje. Pan N. 
nsprowadza dwóch policyjantów, trzeźwią 
„p. P. i badają go. Przedstawia liczbę sprze- 
„danych klejnotów i nazwiska nabywców. 
„Nikt nie oglądał nawet naszyjnika! 

„Więc znasz pan wszystkich, którzy 
dziś kupowali—pytają go. 

„Wszystkich, oprócz jednego pana, 

który kupił bransoletę za tysiąc franków. 

„O której godzinie. 

„Doprawdy... nie wiem dokładniej w 
każdym razie... niedawno. 

„Szepcze o oźrożusdiałó wyrazy, 
się i w końcu: 

„Okradziono nas! — woła. 

Koa policyj wezwany na miejace 
„wypadku bada p. P.i mimo oporu każe go 

„ prowadzić do więzienia, jako obwinionego 0 
kradzież brylantowego naszyjnika. Na 
„dzić nie możemy dać więcej szczegółów.” 

— Czy pamiętasz pani depeszę, którą 
posłaliśmy Michałowi? — spytał Bernier po 
uhwili. 

— Niestety | 

— Wiedzieliśmy, że to przyjaciel Michała. 

Wdowa smutnie skinęła głową. 

— Najlepszy... jedyny przyjaciel jego 
dzieciństwa; wiedzieliśmy o tem i mieliśmy 
odwagę zatelegrafawać mu. „Wszystko to 
prawda”. 

— Bo też on... on był winien | — zawo- 
łala kobieta. 

— Kto to wie?—westchnąt Bernier. Od 
chwili gdy nam zabrano Michała myślę 
częsta o Mareinie. I on, zarówno jak nasz 
chłopiec twierdzi, że jest niewinny, A nie 
wierzy mu nikt, my nawet... my; którzyśmy 
go kochali i szanowali dotąd. 
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— Rodzice nawet opuścili go od pier- 
wszego dnia—wtrąciła p. Thomerin. 

— Bo jego rodzice są to starzy egoiści. 
Czyż my opuszczamy Michała ? 

— To prawda! to prawda—powtarzała 

Thomerin — on także utrzymuje, że to 
Hoy AE Biedny chłopiec, gdyby on był 
niewinay! I opuścili go wszyscy, jast sam 
jeden, nikt o niego nie dba, nikt się nie 
troszczy o niego. 

— Przeciwnie, jest jedna osoba, która 
nie zwątpiła o nim —odpowiedział Bernier— 
biedne dziewczę które ukochał, nie cofnęła 
| pindi ikowi swej miłości. 

— Ta, którą uważają za jego wspól- 
niezkę ? 

— Przed chwilą w Pałacu Sprawiedli- 
wości spotkałem ją włąsnie. Blada, wynędz- 
nista, ubrana czarno, odwróciła się odem- 
nie, jakgdyby nie chciała mi się narzucać, 

— Spotkałeś Jaliję Morand t 

— Tak.. Ah! gdy pomyślę, że dlatego 
właśnie daliśmy jej dymisyjęl. Wahałem 
się chwilę, podszedłem jednak do niej i 
podałem jej rękę. 

— Wezwano tu panią ?—spytałem. 

— Nie, ale przyszłam prosić, by mi go 
pozwolono zobaczyć, 

Nie wiedziałem co mówić dalej; ścisną- 
łem jej rękę i odszedłem, 

Bernier umilkł i otarł dwie grube łzy, 
które stoczyły mu się z pod powiek, 

— Boże mój! —zawołała wdowa, ulegając 
chwilowo macierzyńskiemu egoizmowi—g0- 
towi jeszcze zarzucić Michałowi, że był 
przyjacielem złodzieja! 

— Czy on jednak jest winny?. czy moża 
tylko niesłusznie posądony?.. tak samo jak 
nasz Michał!.. 

Wdowa wstała i przy niosła jeszcze jedną 
gazetę. (d. ©. n.) 


ROZMAITOŚCI. 


O Umarli w stanie skamieniałości. —W Ame- 
ryce północnej istnieje miejscowość, w której zie- 
mia posiada azczesólną własność doprowadzania 
wszystkich pogrzebionych w niej trupów do stas 
nu skamieniałości. Miejscowość ta leży w Sta- 
nach Zjednoczonych, w okręgu Allegani, Ciałą 
umarłych pogrzebione lat temu kilkauaście, SĄ zn- 
pelnie obrócone w kamień i przypomiuają po- 
sągi. Trupy zaś, leżące oi pewnezo ezasu dopiero, 
nie psują się zupełnie, lecz zachowują wszelkie po- 
zory Swieżości. Ziemię w tym okręgu stanowi ro- 
dzaj tłustej gliny, zawsze wilgotnej. Amerykańscy 
gieologowie zamierzają wykonać szczegółowe anqa- 
lizy, celem dokładnego zbadania zjawiska, 


O Pomnik ks. Józefa Poniatowskie= 
go. Gazety niemieckie donoszą, że stowarzyszenie 
konserwacyi zabytków historyczuych, odnowiło pom- 
nik ks. Poniatowskiego w Lipsku i odzłoniło go 
przez zniesienie okalającego muru. 

D Prośba dziecka. W jednym z dzienni« 
ków łondyńskich, umi*szezone było niedawno na- 
stępujące ogłoszenie: Mam sześć lat, jestem bardzo 
grzeczna, mimo to, rodzice obeliodzą sią źle ze mną, 
nie dają mi wesle. jeść, a ponieważ dłużej tego. wy- 
trzymać nie mogę, proszę dobrych ludzi, żeby maie 
do siebie wzięli”. Redakcyja pod ogłoszeniem tem 
dodała, że przyszła do biura mała, boga dziewczyn- 
ka z ogłoszeniem, niewprawną dzieciuną reką na- 
pisanem, i płacząc prosiła o jego umieszczanie. Przeszło 
700 osób zgłosiło się po dziecinęz rozpoczął się istny 
konkurs i w końcu przyznano ją lady Garmont, da- 
mie dworu królowej Wiktoryi. kilka dni później 
maleńka, wykwintnie ubrana, z lokajami w liberyi, 
przyszłą do redakcyi podziękować za wydrukowa- 
nie ogłoszenia. 

m Aktorka, Kiara Morris, nezące się ról, mó- 
wi je w fonograf, aby w teu sposób później słyszeć 
jak jej głos brzmi, co jest, według jej zdania, dla 
mówiącego niemożliwem. Za przykładem artystki 
poszło już kilkanaście jej koleżanek, z jak najle- 
pszym skutkiem. 

O Komiczue zdarzenie. W tych dniach 
w Poznaniu młoda jakaś osoba, zgubiła na ulicy 
tnrniurę. Z otwartej bramy domu wyskoczył w tej- 
żę chwili żrebak, a dostrzegłszy siauo wyglądająca 
z turaiury, setwycił jsi powrócił de stajni, Po- 
szkodowana spìiesznie oddaliła się wśród śmiechu 
przechodniów. 
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Licytacyje w obrębie gubernii, 


— W dniu 17 (23) października w rządzie G-lnym 

piotrkowskim na restauracyję w roku 1889 zabudo- 
zh kłasztornych w osądzie Lutomiersku od au- 
my ra. 3631 k. 37, 
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— Tegoż dnia w kancelaryi szpitala Ś-o Ducha 
w m, Rawie na dostawę w roku 1889 artykułów žy- 
wności i lekarstw dla tegoż szpitala;—oraz artyku- 
łów żywnyści dla przytułku dziecinnego w m. Rawie. 

— Tegoż dnia w radzia instytutów dobroczyn- 
nych p-tu brzezińskiego, na dostawę w r. 1889 ar= 
tykułów Żywności, oraz opału i Światła dla Szpi- 
tala w m. Brzeyinach. 

— 12 (24) października w magistracie m. Piotrko- 
wa, na trzechletnie wydzierżawienie dochodu z łn- 
žni i mikwy żydowskiej w m. Piotrkowie od sumy 
rs. 1200 rocznię. 

— 28 października (9 listopada) w magistracie 
m. Brzeziny, na trzechletnie wydzierżawienie 26-ciu 
jatek miejskich po szczególe na każdą jatkę. 


Sprawozdania z targu zbożowego 


Sosnowiec 10 Października 1888 lys 


Żyto polskie wyborowe za pud 75 kop. — 
średnie 721; kop., wołyńskie od 70 — 724/, litewskie 
wyborowe pud 74!/, kop., średnie 72:/4—fbobrowskie 
wyborowe po 731/, k, średnie po 70 kop. Psze- 
mies biała pud. od 90 do 96 kop. żółta od 90 do 
94!/, kop. Owies od 511/,, do 651/, kop. Nęcz- 
mieñ dla browaru 941/, — 79 k. na paszę 62 k, 
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Groch warzewny od 7514 98 kop. Gryka od 
87 — kop. Siemie lniane wyborowe od 1281 
— 148!/, kop. średnie, od 1217/; do 1287/, kop., zwy- 
czajne od 106 do — kop. Otręby pszenne grube 
od 5*4, do — k, miałkie od 511/, — żytne od 
60 do — kop. za pud, 


Kurs za 100 rubli—216 M. 25 fen. 


A. Oppenheim. 


Łódź dnia 10 Października 1888 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano przenicy 100 kor- 
cy po rs, 6 kop, 4b, 200 korey po rs. 6- kop.30 i 100 
korcy pors. 6 kop. 25; żyta sprzedano 200 korey po rs. 
£k. 50, 100 korey rs, 4 kop, 40 i 200 korey po rs. 
4 kop. 34;—owsa sprzedano 150 korey po ra, 2 kop. 60. 

Na Starym Rynku sprzedano przenięy 300 korcy 
od rs. 6 kop. 25 do rs. 6 kop. 50 i żyta 600 korey 


od ra. 4 kop. 50 za korzee. Popyt na zboże wogóle 
bardzo był słaby, 
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5 
— Buch pociągów drogi żelaznej 


na stacyi Piotrków na sezon letai 1888 
roku. 
a) w kierunku od Warszawy 111711 
do Granicy: god. |mia. 
Kurjerski (2 klasy) przych,| ——=— 
„n  odchodzi| 12 | 43 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 12 | 48 | popółnocy . 
» Odchodzi) 9 | 52 
Osobowy (3 klasy) przych.| 10 | — |przed połudn 
odchodził 3 | 40 > 
6) w kierunku od Granicy doj 3 | 52 tpo południu 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przych. 
» odehodzij 2 | 42 jpo północy 
Pośpieszny (3 klasy)przych.| 2 | 47 
„ odchodzi] 5 | 59 dni 
Osobowy (8 klasy) przych.| 6 | 11 OAI 
„ odehodzij 1 | 54 ||po południu 
2) Pociąg miejscowy (3 klasy).| Z| 4 


Wychodzi z Piotrkowa 
Przychodzi z wici 20 
1 


25 


rano 
wieczorem 


0 


O G A-O Sz m IFTA 
RAR£E 
i rT. 


MAGAZYN POD FIRMĄ 


te RUSSKA MANUFAKTURA s 


s O 


w 


KG 


KASZMIERY czarne i białe 


kościach. 
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wymawiania pod tytułem: 
eromaris) 


„Pazzunykii 


kop. 75 cena zniż na kop. 50. 


sj; BY BFarszawie, Krakowskie 


AWŁASY i KASZMIRY szerokie kołdrowe, 
JEDWABIE, MORY, Czarne i białe 


WELWETY w różnych kolorach 
CHUSCTIKI jedwabne i wełniane w różnych wiel- 


si ANIE 


KO == ESES 
KSIEGARNIA 


F. Jędrzejewicza 


zakupiwszy znaczną ilość podręczników szkolnych w języku polskim, 
wydanych i poteconych przez Qkręg Naukowy war- 
szawski sprzedawać będzie takowe po następujących cenach: 

Cena katalogowa Cena zniżona 


Ceny powyższych dzieł są tak dalece zniżone, że rów- 
nają się cenie oprawy, w której się sprzedają. 

Nadto dla uczących sie po rosyjskn., jedyny u nas 
podręcznik AKCENTOWANY dla nauki siagan i 


tom I część I-a kop. 75 cena zniżona na kop, 50.— 
„PRIARKII Pycenan Xpneromaria" tom I. część m-a (gd 


Przedmieście JE 7 
PCLECA.: 


Í WYROBY BAWEENIANE białe i kolorowe a mianowicie: Madapolamy, 
Seyfony, Nansuki, EF iktoryje, Półpłótna, Bri ylantyny, Barchany oraz różne Perkale. 


. dom hr. L, Krasińskiego, 


zyrtyngi, 


Płótna białe i surowe 


va suknie, 


BIELIZNA STOLO A biata i kolorowa oraz RĘCZNIKI w wielkim wyborze, £ pierw= 
szorzędnych fabryk JAROSEA W SKICO 


Materyjały welniane fantazyjne na suknie 


RANAUSY czarne i kolorowe, - 
FULARY jedwabne kolorowe w deseri. 
Wszelkie podszewki jedwabne wełniane i bawein, 


i KOSTROMSHKICH, 


Wielki wybór Pluszów 


Aksamity czysto jedwabne 
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RI JAA łacińska kurs II-gi kop. 50 kop. T 
60 20 
B 0 piota ado, — część Isa ż 25 k 15 najwyższą nagrodą 
| m n n Il-a n 20 n 10 1% 
$ b „ Hkw , 25 3 wo 
o! Trygonometryja, prostokręśluą „ 36 ś Ho R darstwa winnego. 
$ ty pi gia — — część I-a u. AD ha ady 
Q -— 5 Il-a „» 46 M 20 p szawie i na prowingyi. 
e) a sr EMR) + 45 a moj 
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Pycenama X pz | 


wielce je poleca. 


w isis] 
F 
G 


Wina Gruzińskie 


XięciaJ. K. Bagration-Muchrańskiego. 
Czerwone, białe oraz Szampańskie 


Najlepsze ze wszystkiech Win Kaukazkich, nienstępnjące w dobroci > 
i pełności franeuzkim, a o 1009, tańsze, Wina te na wystawie 
przemysłowej w Moskwie w 1882 r. zaszczycone zostały jedyną 


„HERBEM PAŃSTWA” 


ze ENTE odznaczeniem za prowadzenie wzorowego gospo- 
SBE" Dostać można w znaczniejszych handlach Win w War- 


Główny Sklad dla królestwa w Warszawie 


Cena dotychczasowa Mechaniki 


1.356 w oprawie, zniża się na KOP. 60|w Wieluniu. 
i jest do nabycia w księgarni F. Je- 
drzejewicza w „Peirokowie”. 

Wydanie powyższego dziełu przez idę" Do dzisiejszego numeru 
Władzę ednkacyjną Króles. 
twa Polskiego jest najlepszą rę- 


kojmią jego wartości; wykład zaś jasnyjp.t. Wila „pod Barwin- 
itreściwy objaśniony 188 


gładkich i fantazyjnych na okrycia oraz do przybrania sukien. 


RAPY pikowe białe i kolorowe 
DRELICHY Iniane i bawełniane nn materace. 
FLANELE białe i kolorowe. 


ERR aa 
EDA 


(R, i Fr. M 7474, (6—6) 


ERAS jest do praktyki 


UCZEŃ 


ogólnej Pnchewieza, wynoszaca r8.|do Apteki Romana Swieściakowskiego 


(4—4) 


dołącza się arkusz 3 powieści 


rysunkami 


(5—3) kiem w przekładzie S$. HR. 


6 


— 


Folwark Łysa-Góra 


st. pocz. Siewierz, przestrzeni 54 
morgów, w tem połową łąk nadrze- 
cznych, w rozkosznem położeniu, 2 domy 
mieszkalne eleganeko urządzone, budynki 
gospodarskie dobre. — do sprzeda- 
nia lub wydzierżawienia w 
każdym czasie. —Tamże do sprze- 
dania meble, fortepian, powóz 
it. d. Adresować jak wyżej. (8—2) 


10 KRÓW 


młodych, dobrych dójek, jest na sprze- 
taż w Tążewie, przez Tuszyn. 
(4—2) 


Donajęcia od!-go Pażdziernika 


Trzy pokoje 


z przedpokojem i kuchnią, Jeden pokój 
Z kuchnią lub przedpokojem. Wiadow 
mość przy ulicy Pocztowej w domu/ 
W-ej Zagórskiej, w oficynie na 1-szem | 
piętrze, od 9-tej do il-ej z rana, i od 
%vj do 3-ej po południu. (2—27) 


Wprawia i reparuje 


sztuczne 'zęby 


pojedyńczo i całemi szezękąmi, na kan- 
czukn lub na złocie, złotnik, 


J. Gelbsztein. 


na. placu Maryjańskim, w domu W-go| 


(3—3) sł 


Manugiewicza, 


Do wynajęcia w każdym 
czasie 


LOKAL. 


Składający się z 4 pokoi, przedpokoju i 
kuchni, w domu W:go Manugiewicza, 
w Rynku Maryjskim, na 2-m piętrze od 
frontu. Cena roczna Rs. 200, Wiadomość 
u stróża ua miejscu. (3—3) 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 Z, . . , „85 k. 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) , . . . „83 k, 
Pud koksu (korzeć 4 pudy) . 30 k, 
Korzec węgli drzewnych . Trs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 47, (13—7) 


NOWO =»OTWORZONA 
Pracownia sukien i okryć 
damskich 


„LEOKADYJA* 


przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na piętrze, w „Petro- 
kowie”. Po ukończeniu nauki kroju fran- 
cuzkiego w szkole p. Gałeckiej i odbycia 
praktyki w magazynie p. B, Herzego, 
wykończam z całą wykwintnością i e- 
legancyją kostiumy i okrycia, po cenach 
umiarkowanych. Udzielam również lek - 
cyj kroju. (12—3) 
Leokadyja. 


Różne narzędzia 


Miernicze, po jeometrze Zawadz- 
kim, są do sprzedania za dardzo małą 
cenę u jeometry kl. II Piaszczyńskiego, 
w domu p. Bordkiewicz przy ul, Pocz- 
towej, obok gubernii, (3—3) 


DT Y-5 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


oraz 


SKŁAD KORTÓW I SUKNA 


na sprzedaż hurtową i detaliczną 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „EPełtrokowie” 


w domu W-go Zaleskiego 


Zaopatrzony został na obecny sezon w wielką obfi- 


tość najświeższych, krajowych 


gotowych ubiorów po cenach możliwie przystępnych. 


2 śl Bre Na 


przy ul. „Petersburskiej“. 


i zagranicznych towarów, oraz 


N 49 


Volapiik 
J. M. Szlejera, przez Witolda 
Stankiewieza jest do nabycia 
w miejscowych księgarniach, Zza «ea 
nę kop. 30. (2—1) 


DOM ZAJEZDNY 


Naróżmy, w rynku: 6 sklepów 2 
mieszkaniami, do każdego sklepn po 
jednym pokoju, 3 namera dla geści, 
mieszkanie własno z jednego pokoju, 
duża sala dla gości, 2 piwnice murò- 
wane sklepione wygodne, stajnia zojez= 
dna murowana z obszernem podwós 
rzem, oraz innemi gospodatczemi bus 


(10—2) 


SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 


Aptekarza Rich. Brandta, 


Znane od lat 10, zalecaue prze% pierwsze powagi świata lekarskiego i 


chętnie używane przez publiczność, 


czy, tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 


Pr. D-r R. Virchowa, Berlin, 
w v D. Lambl, Warszawa. 


o Zdekaver; Petersburg. 


w Boedersfadt, Kazań, 


* 


„ Scanzoni, Würzburg. 


„ Brandt, Klanzenkurg . 


» w V. Nussbaum, Monachium 


jako środek domowy leczni- 


Pr. D-r Korczyński, Kraków. 
w s V. Frerichs, Berlin. 
w p & Witt, Kopenhaga. 
„ Hertz, Amsterdnm, 


" 


n Reclam, Lipsk. 


" 


„ Gietl, Monachium. 


„ Forster, Birmingham, 


"w 


przy nieregularnem działaniu trzewiów brzusznych 
cierpieniach wątroby i przewodów żółciowych, he- 
moroidach, leniwem wypróżnianiu i przewiekłem 
zaparciu stolca, i ztąd powstających cierpieniach, bóln i zawro- 
cie głowy, duszności i braku apetytu, przy chronicznym kata- 


rze zołądka i kiszek. 


Szwajcarskie pigułki Rich. Brandta cieszą się wielkiem powodzeniem 
u kobiet z powodu łagodnego ich działania i zasługują w 


chronicznych wypadkach na pierwszeństwo przed 


ostro działającemi 


Środkami: solami, wodą gorzką, kroplami, miksturami ete, Dostać mo- | 
żna w aptekach Królestwa i Cesarstwa. Do każdego pudełeczką dołą- 


czony jest przepis użycia. 


(R. 


i Fr. JE 4393.) (26—16) 


CEREEZECZZ PREZ ZI DOPADŁ 
Dla Kaszłących i Oslabionych, 


Nagrodzone na Warszawskiej i Lwowskiej Wystawach Hygie- 
niczno-Lekarskich, Listami pochwalnemi i medalem na Wysta- 
wie Krakowskiej, koncesyjonowane przez Władze Lekarskie: 


Ekstrakt i Rarmelki „Leliwa”, 


Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych w Warszawie 
Królestwie i Cesarstwie, pewniejsze i o 50 procent 
tansze od zagranicznych, Paczka karmelków 15 kop. 


flaszka ekstraktu kop. 75. 
(R. i Fr. X 8191.) 


BYŁY NAUCZYCIEL 


gimnazyjum języka niemieckiego, Ka- 
rol Preis Życzy sobie udzielać lekcyi 
Języków: miemieckiego. ruskie- 
go i łaciny, w każdym czasie dnia, 
za bardzo przystępną cenę. (2—1) 


(12—4) 


Włodzimierza Sapilskietro 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


dynkami, 20 mórg gruntu w połowie 
pszennego w połowie żytoiego, z takā- 
mi, jest do sprzedania w kaz- 
dym czasie w Widawie, I4 
wiorst od Zduńskiej Woli, 
od Sieradza 21. Cera przystępna. 
Wiadomość u właściciela na miejscu 
lob u Władysława Szeligowskiego w 
„Petrokowie”. (8—3) 


Winogrona 
BADEŃSKIE 


Kuracyjne 
nadchodzą codziennie świeże do 
Składu Win i Towarów koloni- 
jalnych BY, Zaleskiego w 
„ Petrokowie.” (6—5) 


Chłopca 7 letniego 


ktoby pragnął wziąć ną wycho wanie— 
raczy się zgłosić po bliższą intormacyję 
do Redakcyi „Tygodnia.” Chłopiee ów, 
trzyletnim dzieckiem, dostał się pod os 
piekę ludzi bardzo zienych, ale obar- 
czonych własną, liczną rodziną, (5—5 


Biuro Ogłoszeń 


Rajchman i Frendler 
w Warszawie 
ul. Senatorska Nr. 26. 


Przyjmuje ogłoszenia do wszy 

stkich dzienników krajowych 

i zagranicznych, po cenach 
redakcyjnych, 


HISTORYJA 
Literatury Polskiej 


na tle dziejów narodu skreślona przez 
Maryjaua Dabieckiego 
wychodzi zeszytami objętości pięciu ar 
kuszy wielkiego forimatu; carość skła- 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy- 
tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłką 
pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt IX 
(© —11) 


Zawiadamia Sz, Publiczność, że w celu spopularyzowania 


NATURALN YOH 


WI BRIWSKICH 


l ŚAUBAZAJCH 


urządził tutaj w magazynie 


p. LUDWIKA 


_FRENRLA 


przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampfa 


GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie 


wina nasze, bez podwyższenią 


cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 
i wyżej. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


yina nasze są analizowane przez Urząd Lekarski i przytem 
poręczamy za trwałość takowych. 


62—40) 


JMossoxeno Ileksypo W. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowia 
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Nie probował się bronić, i pozwolił się posta- 
wić na nogi temu, który go złapał za kołnierz, 

Było ich pięciu: czterech strażników leśnych w 
mundurach i jakiś jeszcze pan czarno ubrany, w 
czapce z galonem. Strażnicy mieli przy sobie my- 
śliwskie noże i karabiny na plecach. Czarno ubraay 
pan miał pod paltotem  trójkolorową szarfę i opierał 
się na lasce z główką z kości słoniowej. 

Wyglądał na komisarza policyi prowadzącego 
patrol i przybywał w porę, ponieważ Biscaros chciał 
właśnie iść po niego do Arcachon. 

Nabrał tedy otuchy poznawszy go, ani przy- 
szczając, że komisarz bierze go za mordercę, 

— Proszę mię puścić — powiedział, — Widzicie 
przecież panowie, że nie mam ochoty uciekać. 

— Zabierzcie mu broń, —rozkazał komisarz. 


— Proszę się nie fatygować,—odparł Biscaros 
podając mu rewolwer, który trzymał w ręku. — 
(Teraz, nie będzie mię pan jaż podejrzywał o złe 
zamiary i zechce mię zapewne objaśnić, dlaczego 
zachowuje względem mnie tyle ostrożności, O ile mi 
się zdaje, nie wyglądam na zbrodniarza. 

— Wygląd nie tu nie znaczy —mruknął komisarz, 
wsuwając rewolwer w kieszeń pal tota. 

— To prawda, ale niech pan się dowie kto jestem. 
Aureljan Biscaros, obywatel miejski z Bordeanu, ul. 
Saint-Laurent M 10. 

— To możebne; co do mnie zaś, jestem komi- 
rzem policyi w Arcachon, zastałem pana przy trupie 
i obowiązkiem moim jest aresztować go. 
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Biscaros nie rozumiał tej zagadki; jednakże roze 
wiązanie jej nie dało na siebie długo czekać. 

Błysnęło pod drzewami, błysnęło i dał się sły- 
szeć wystrzał, 

Gómozac krzyknął i zachwiał się; chciał uch- 
wycić za drzewo, zatoczył się i upadł całem ciałem. 
Pierwsza myśl niezawsze bywa najlepszą. 

Biscaros rzucił się na pomoce przyjacielowi, ale 
wkrótce żałował gorzko, że usłuchał głosu sercą i 
nie pobiegł szukać mordercy, nie zważając na kulkę, 
jaka mu się mogła dostać. 

Zapewne nię bojaźń przed tem niebezpięczeń- 
stwem powstrzymała go, gdyż morderca, ukryty w 
lesie, mógł również wygodnie go dosięgnąć wtedy, 
kiedy podnosił przyjaciela. 

Biedny Gómozac leżał u stóp starej sosny i nie 
dawał innego znaku życia, nad przedśmiertne chra- 
panie i konwulsyjne drgawki. 

Biscaros ukląkł, rozpiąt pospieszne ubranie i spo- 
strzegł, że Gómozac był raniony w same piersi. Ciem- 
na plama dawała się widzieć na koszuli, i krew lała 
się z rany poniżej prawego obojczyka. Przy każdym 
wysiłku, który biedny Sobieski robił; żeby odetchnąć, 
na wargach jego ukazywała się różowa piana, 

Kula przebiła na wylot płuca i wyszła przez 
plecy, druzgocząc łopatkę. 

Strzelano bardzo zbliska i z tak niewielkim 
hukiem, że zapewne broń musiała być małego kalibru. 

A jednak Biscaros widział tylko błysk w ciem= 
nościach. 

Willa „Pod Barwiukiem.* 3 
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Człowiek, który wystrzelił, pozostał niewidzialnym, 

Biscaros podniósł Gémozac'a, usadowił go pod 
drzewem, opierając o pień, podtrzymał ramionami 
i zawołał nań parę razy; ale umierający odpowiedział 
mu tylko głębokiem westchnieniem. Ostatnie tchnienie 
uleciało wraz z ostatnim jękiem. Głowa jego opadła na 
piersi i ciało zsunęło się na zakrwawioną ziemię; kilka 
sztuk złota potoczyło się z otwartej kieszeni (w której 
Grómozac schował był pieniądze wygrane od Briouze) 
na suche gałązki, tworzące jakby podściółkę pod 
kopułą iglastego lasu. 

Biscaros nie myślał nawet podejmować tych pio- 
niędzy; nie |mógł jednak pozostawić bez pomocy 
nieszczęśliwego kolegi. 

Nie przyszło mu na myśl, że mądrze by było odejść 
ztąd i zamilczeć o tej okropnej przygodzie, Nikt nie 
wiedziałby wtedy, że był świadkiem tej zbrodni i 
nie wezwanoby go do śledztwa. 

Nie był on wyrachowanym egoistą. Zdawało mu 
się, że można jeszcze uratować Gómozac'a, że willa 
pod Barwinkem była o pięćdziesiąt kroków i że znaj- 
dzie tam pomoc, choćby tylko taką, że zabierze trupa, 
i nie zostawi go na łup nocnym drapieżcom, 

Podniósł się i pobiegł do willi. 

Była ona zbudowana na wzór willi Pereira, naj. 
większej i najpiękniejszej z nadmorskich willi: dom 
z drzewa i cegieł, upiększony rzeźbionemi balkonami, 
otoczony galeryją z mnóstwem okien i drzwi, 

Wszystkie te wejścia były pozamykane, i świa- 
tełko, które przed chwilą błyszezało na pierwszem 
piętrze, znikło. 


osfopo £qn "04 vu 318 pAqopz 4tupof p3ọu ərp *8010p10m 
zezad edn} rrueiatzpqo nzvaqo ofoudosĄ0 siuoz10m3p0 
op imopts zpomodop jou 41934 *pomop 04 FAQ 
"doylzoojz zazad lou 
-viuuodez 43ou0m 3q0mvu jtuyąop olu sOlwosiq 
*ofojinuz niueiqn 
wmouivzo eu Jezozskjią 1 Azoqoa foupáqo lo} svzopod 
oumodez *moojtd z jtuqąwAam ôw nm 4103] *eIopin] 
oBoupof zogado ‘oru — olu otfermnjsoz oiu r *ofoziquz 
ot(nqe1 *vqorzp odofoms jAzogogop "olopioTf 
*ofqiuz 'aznorgq 
op oforqraBavu po onela 'oz0jz qprdn ovzowony 
Apor ‘spago m oredfskm ôte 91934 ‘0307, "ouoruzo.id 
-Km r ourozimkmod Ajkq r3jsziwsą oruozsory 
*'ojezijskm m4zsmiotrd od oz0w surIprMy 
m *ormsfoqtz od eqidtąsvu zorzpeiĄ oz ‘j2ozagsods tos 
-oMivq z I jorou(Kzad qezafoqo *Azszytj jn ‘soreosig 
juom ojáq om 
qgoknur e *sprmeMAĄ oru gnf word vu suer eje 
*g8m0d o otfsmAzm 'o3oru 
nu pozagnd Ów Ajnmopz 4200 0314M70 OĄOIOZG 
"BUOĄŚL 
rmouemozkziĄz0a z Á1ọ03 op tzaem3 ogouoosgiqa 
śgdniy op ĝe 7z4zyqz prumodn wej o ôw Aqy 
'uo70u eprzp ooms 
płzogogop wyo ‘jqez o3 Kzo mśumod otpóq orm 
volopiom əz 'qejsdmod soawosrg *Ajtqtz fujsoz orzpa 
<nosform uietues wo? vu Juzoj Ool [eror(4ziq 
'oBojiqez op Jiro 
-gimod ‘wu sz zpotą ermez r '032 die jujgAurop *nisftun 


z. RZ 


od nieszczęsnych szczątków przyjaciela, nie upewni- 
wszy się wprzód, że ostatnie tchnienie zeń uleciało. 

Doznawał niejednokrotnie przykrości od Gómo- 
zaca,ale był on jego kolegą; w tej chwili zaś pamię- 
tał jedynie o jego zaletach. 

Zbliżył twarz do jego twarzy, chcąc się upe- 
wnić, że już nie oddycha, i, nie wypuszczając z pra= 
wej ręki rewolweru, lewą położył mu na lewej stro« 
nie piersi. 

Serce przestało bić i umarły stygł już powoli. 
Biscaros mógł się oddalić z tego strasznego miejsca. 

Zapytywał sam siebie, czy nie lepiej by było 
zaczekać na pana de Briouze, który przecież 
powróci do domu, wyczerpawszy gotówkę przy kar- 
tach i czy zamiar wezwania urzędników polieyi nie 
może mieć dla niego samego przykrych następstw. 

Rozmyślał jeszeze nad tem, gdy dwie silne dło- 
nie oparły się na jego ramionach. 

—Mam gol—krzyknął ktoś grubym głosem. —Tym 
razem nie wymknie się nam, złapaliśmy go na gorą- 
cym uczynku, 

— Postawcie go i załóżcie mu kajdanki, powie- 
dział inny głos. 

Biscaros tak mało spodziewał się tego napadu» 
że nie zrozumiał z początku, co się stało, i był tak 
zmięszany, iż w pierwszej chwili sądził, że powrócił 
morderca lub, że działa tu jakąś nadprzyrodzons 
siła. 

Napastnicy zaszli go niespodzianie i złapali za- 
nim miał ozas się obrócić, Szum burzy, gnącej ko» 
nary drzew, zgłuszył ich kroki. 


